
Das iia ollima talio resis stols iie Kanint ń td.
„Aby zadania naczelne, które sobie Zwią­

zek Strzelecki stawia, mogły być zrealizowane, 
aby idea strzelecka ogarnęła maccimum ludzi, 
musi sieć oddziałów naszych obejmować całą 
Rzeczpospolitą" — mówił Komendant Główny 
w swym referacie na ostatniej odprawie ko*  
mendantów. Tereny Poznańskiego 1 Pomorza 
dotychczas nie zostały objęte naszą pracą 
strzelecką. A są to tereny w dzisiejszej sy­
tuacji politycznej państwa bodaj że najważ­
niejsze. Przeciwko tym terenom w pierwszym 
rzędzie zwraca się ekspansia niemiecka. O te 
tereny toczy się walka w Genewie i Locarno. 
Na tych terenach kipi tajna robota niemiec­
kiej organizacji „Wandervogel“, której celem 
jest, by ta „hańbiąca nowożytne narody krzyw­
da", jaką jest oderwanie od Rzeszy polskich 
kresów zachodnich, została usunięta.

Sposób, w jaki wyobrażają sobie członko­
wie wymienionej organizacji to „usunięcie 
krzywdy", w jego ostatecznej fazie według 
oficjalnego ich organu jest, iż „ultima ratio 
regis będzie zawsze armata". Ponieważ jednak 
o armacie tej nie mogą oni marzyć samoist­
nie wobec całej potęgi państwa polskiego, nie 
mogą zapoznawać się z nią na terenie przez 
się zamieszkiwanym — przygotowują się więc 
tylko do jej ujęcia i utrzymania jej jak najdłu­
żej, aż do zwycięskiego końca w momencie 
wojny Rzeszy Niemieckiej z Polską.

Organizacja ta jest częścią składową 
związków niemieckich, jak „Krleger-Vereiny“, 
»Frontkaempfer-Vereiny“, „Verein der Front- 
soldaten”, BVlerundvierziger“, „Verein chem. 
Grenadiere 6-er Posen", Verein chem. Kameraden 
d. 2 Armee K.*  i innych. Związki te różnią 
się między sobą pod różnemi względami; są tam 
rozmaite zapatrywania polityczne, odchylenia 

religijne oraz odnośnie stosowania przez nie 
pewnych metod, ale jest jedna wspólna plat­
forma, którą jest odrodzenie wielkich, przed­
wojennych Niemiec. Niema w Niemczech bo­
daj mieściny, gdzieby nie utworzyła się choć­
by drobna filja tego ruchu — niema wsi, 
w którejby nie istniał i nie pracował choć je­
den z wymienionych związków. Ruch ten wy­
tworzył właściwą sobie literaturę i prasę i oto 
w tak szerokim zakresie, że już nie poszcze­
gólne związki, ale ich okręgi wydają czaso­
pisma oficjalne, przeważnie w f rmie mie­
sięczników, a niektóre z nich redagują nawet 
własne dzienniki.

W celu zorganizowania kierownictwa ca­
łym ruchem powołano do życia centralną insty­
tucję, ogniskuiącą w sobie większość zwjąz- 
ków młodzieży pod nazwą „Zentral Heimats- 
bund deutscher Jugend".

Wszystkie większe związki obowiązane 
są do wspierania podobnej akcji poza grani­
cami swojego państwa i to nietylko w dzielni­
cach od Rzeszy odpadłych, ale także i w In­
nych krajach sąsiednich. Analogiczne organi­
zacje, jak „Wandervogel“ w Polsce, podtrzy­
mywane i wspierane przez Prusy Wschodnie— 
znajdują się w Austrji i w Czechach — popie­
rane przez Bawarję, Saksonję i Śląsk niemiec­
ki. Młodzież niemiecka rozumie wielkie Niem*  
cy nietylko z dołączonemi prowincjami, które 
od Rzeszy zostały odłączone, ale także z przy­
łączoną Austrją i niemieckiemi Czechami. Pra­
cą także objęte są: Finlandja, Estonja, Litwa 
1 Łotwa.

W Polsce prowadzona jest ona na całym 
terytorjum państwa, głównie jednak jej cen­
trale znajdują się w Poznaniu i w Toruniu.

Okręg Poznań ma swoją sieć organiza-
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cyjną w ośrodkach: Miejska Góra, Le«zuo, 
Bojanowo, Rawicz, Poznań 1, Poznań 2, 3, 4 
15, — zaś okręg T-ruń — w Bydgoszczy, 
Grudziądzu Gniewie, Cnełmnie, Chełmży, Ino­
wrocławiu, Toruniu 1, Toruń 2 1 Toruń 3.

Działalność okręgów związku „Wander- 
vogel“ na terenie Pomorza i Poznańskiego 
zmierza konsekwentnie w kierunku przygoto­
wania zachodnich ziem Rzeczypospolitej i wcie­
lenia ich do Rzeszy. Program ich w zakresie 
wojskowym, z racji ograniczonej swobody, 
spowodowanej przynależnością tej dzielnicy do 
Polski — miał cechy bardziej swoiste. 0 ile 
związki niemieckie na terenie Rzeszy pod 
względem militarnym cieszą się poparciem 
władz wojskowych — tutaj musiały pod wzglę­
dem wojskowym bardziej konspiracyjnie wy­
stępować. To też główną uwagę zwracano na 
wychowanie wojskowe, zaś wyszkolenie woj­
skowe odkładano na plan dalszy, nie spuszcza­
jąc jednak z oka zasady, „że armata będzie 
zawsze ostateczną racją stanu*.

Jest rzeczą jasną, że tutejsza młodzież 
niemiecka nie mogła nawet przypuścić, aby 
samodzielne jej wystąpienie mogło w jakikol­
wiek sposób zaważyć na szalach przynależ­
ności dzielnic. Ale mogła i wyczekiwała chwi­
li, kiedy w związku z ościennemi Niemcami 
wykonać to będzie mogła. Czas wyczekiwania 
zużywała na przygotowanie się do takiego 
wystąpienia, wytwarzając do tego odpowied*  
nie podłoże. Mówiąc o tej wojnie „Dle Jungę 
Ostmark", w specjalnym numerze toruńskim 
kończy:

— Kto swoją Ojczyznę kocha i za nią 
krew chce przelać, powinien wiedzieć, co go 
czeka. Jego ofiara będzie w takim wypadku 
o tyle większą.

Niemcy jednak nie poprzestają na taj­
nych organizacjach. Nie zaniedbują oni żadne­
go momentu, aby swoje siły na terenie Polski 
wzmacniać także i na drodze organizacyj jaw­
nych. Na tem samem miejscu pisaliśmy już 
niejednokrotnie o tak zw. „Strażach Pożar­
nych", istniejących na kopalniach polskiej 
części Górnego Śląska. Te Straże Pożarne są 
nie czym innym, jak jawną siłą zbrojną. 
Uzbrojone są one w karabiny, rewolwery i znaj­
dują się pod komendą b. oficerów armji nie­
mieckiej. Mają one te same prawa, co polska 
policja państwowa, ale są na żołdzie kopalń, 
których właścicielami są Niemcy.

Podając ten fakt w swoim czasie do 
wiadomości, zwracaliśmy uwagę na niebezpie­
czeństwo, wynikające z tego stanu rzeczy. 

Przytaczaliśmy fakty, które mamy protokular- 
nie stwierdzone, że na tych kopalniach robot­
nik polski boi się mówić po polsku, gdyż na­
tychmiast zastanie zredukowany nie za mówie­
nie po polsku, lecz z powodu .bezrobocia". 
Zwracaliśmy też uwagę na to, że skoro te 
zbrojne .Straże Pożarne" są tym kopalniom 
koniecznie potrzebne — to niechżeż one przy­
najmniej nie zostają popierane przez niemiec­
kich właścicieli kopalń, lecz przez polskie wła­
dze państwowe, i niech te funkcje pełnią nie 
oficerowie i żołnierze b. armji niemieckiej, lecz 
niech się oni rekrutują z pośród członków 
i kierowników Związku Strzeleckiego na Gór­
nym Śiąsku. Niestety—gł s nasz, jak zwykle, 
pozostał bez echa. Nasze władze państwowe 
oraz pewne pokatne wpływy więcej widać ma­
ją zaufania do oficerów b. armji cesarsko-nie- 
mleckiej, niżeli do Związku Strzeleckiego. 
W chwili, gdy na terenie Poznania działy się 
rzeczy, o których wyżej—prasa poznańska na­
mi się zajmowała, twierdząc, że my to właśnie 
jesteśmy najgr< źniejsl dla Polski, rzucając na 
nas oszczerstwa, jakobyśmy dorzynali nożami 
na ulicach Krakowa rannych ułanów polskich. 
Natomiast o istotnem niebezpieczeństwie, któ­
re groziło ze strony roboty niemieckiej, nie 
było tam wzmianki. N e chcemy przez to mó­
wić, ani nawet nie podejrzewamy tej prasy, 
że jest ona na usługach Niemców, ale jej głu­
pota, krótkowzroczność i cynizm klasowy, 
a także pycha 1 zarozumiałość robi ją najlep­
szym sługą antypolskiego ruchu niemieckiego 
w b. dzielnicy pruskiej.

A w tym samym czssle, od r. 1921 po­
cząwszy, na każdym zjeździe naszym uchwala­
liśmy wnioski i zabiegaliśmy usilnie o to, by 
Sejm nasz wreszcie uchwalił ustawę o pow- 
szechnem przysposobieniu wojskowem. Pięć 
lat walki trzeba było, aby ta ustawa wreszcie 
została wniesiona do Se mu. A przez te pięć 
lat niema w Niemczech wioski, w którejby to 
powszechne przysposobienie wojskowe nie by­
ło robione. Zaś sądząc z tego, że członkowie 
tam nie płacą zupełnie składek członkowskich, 
widzimy, że popierane są one wydatnie przez 
rząd i samorządy.

Kiedy nasi posłowie wezmą do ręki pro­
jekt ustawy o powszechnem przysposobieniu 
wojskowem, niech pamiętają o tem, że tam 
za kordonem cały naród niemiecki szkoli się 
już dawno w myśl dewizy, że „armata będzie 
zawsze ostatnią racją stanu*.

Tytus Czaki.

i.'
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Przysposobienie wojskowe.
Rada Ministrów przyjęła następujące 

poprawki w projekcie Ustawy o powszech­
nym obowiązku wychowania fizycznego 
i o przysposobieniu wojskowem:

W art. 4, 5, 10 i 11 należy zmienić... „przez 
władze państwowe mają prawo do opieki"—na: 
„przez władze państwowe .będą korzystały 
z opieki"...

W art. 16 należy skreślić ustęp, zaczy­
nający się od słów: „stowarzyszeniom, wymie­
nionym w art. 4, 5, 10 i 11 niniejszej usta­
wy". .. — do końca artykułu.

KPT. J. JUNGRAW.

Studjum projektu ustawy 
francuskiej

o przymusowem wych. fiz. i przysp. wojsk.

i porównanie jej z analogicznym projektem ustawy 
polskiej.

Stwierdzić należy, że wych.,*[fiz.  
i przysp. wojsk, we Francji ciężkie prze­
chodziły czasy w okresie przed wojną świa­
tową. Zdawano sobie zupełnie jasno spra­
wę z pożyteczności obu tych instytucyj, cały 
jednak wysiłek w kierunku ich rozwoju i pro­
pagandy koncentrował się wyłącznie niemal 
w ręku prywatnych stowarzyszeń, nie sub­
wencjonowanych nawet przez rząd. Ten osta­
tni bowiem, o ile interesował się w skrom­
nym bardzo zakresie wychowaniem fiz., o tyle 
zupełnie zaniedbywał sprawę przysposobienia 
wojsk. I nie należy się dziwić, żs tak było. 
Często bowiem spotykamy się w historji z ob­
jawem, że idea, choćby najszczytniejsza i naj­
pożyteczniejsza zarazem, wtedy dopiero nieja­
ko była podchwytywana i usilnie propagowa­
na. gdy wymagała tego koniecznie potrzeba 
chwili w postaci chmur na firmamencie poli­
tycznym albo bezpośredniego niebezpieczeń­
stwa, grożącego narodom i ich mieniu. Zrozu­
miałym dlatego staje się fakt, że o ujęciu 
organizacji wych. fiz. i przysp. wojsk, we 
własne ręce pomyślał rząd francuski dopiero 
w czasie wojny światowej, kiedy nie trzeba 
było pisać książek o tem, że tylko silny duch 
i wola zwycięstwa zwycięstwo to przyniosą, 
i że czynniki te przedewszystkiem w zdrowem 
gnieżdżą się ciele, a kiedy fakty i doświad­
czenie wojenne mówiły same za siebie, żąda­
jąc bezzwłocznego czynu.

Gdy grcźnie zawisł nad karkiem narodu 
francuskiego but pruski, wyłoniła się konieczność 
zabezpieczenia się na przyszłość przed ewentual- 
nem zaskoczeniem przez krwawo opłacone do­
świadczenie, że wojnę prowadzą dzisiaj niearmje 
ale całe narody, że zatem o przysposobieniu 
całego narodu do obrony myśleć trzeba za­
wczasu, w czasie pokoju Ze zrozumienia tej 
konieczności wynika okazanie się szeregu pro­
jektów, prmyślanych ra szerszą skalę, bo pro­
jektów ustaw o przymusowem wych. fiz. iprzysp. 
młodzieży do służby wojskowej, przedkładanych 
parlamentowi f ancuskiemu już po 1| roku 
wojny przez działaczy parlamentarnych i spo­
łecznych a nawet przez sam rząd. Studjum 
ostatecznego projektu tej ustawy ma być przed­
miotem niniejszego artykułu, w którym 
postaram się również porównać ją z analo­
gicznym p< lskim projektem ustawy, przyjętym 
przez Radę Ministrów i przedstawionym na­
szemu Sejmowi. Sądzę, że zbytecznem byłoby 
motywowanie konieczneści i aktualności tej 
ustawy dla nas, a to z tego powodu, że i nam, 
jak 1 Francuzom, nie brak własnych doświad­
czeń wojennych, że zbyt świeżo jeszcze mamy 
w pamięci bohaterskie zmagania się naszej 
młodzieży u wrót stolicy i w obronie Lwowa 
i zbyt jasno zdajemy sobie sprawę z tego, że 
podobny wysiłek, a kto wie czy nie większy, 
może nas czekać w przyszłości wobec greźby 
nietylko buta pruskiego ale i bolszewicko-ro- 
syjskiego.

Parlamentowi francuskiemu przedłożono 
sześć projektów ustaw o przymusowem przysp. 
wojsk 1 wych. fiz.

Żadna z tych propozycji nie doczekała 
się realizacji. W niespełna 2 lata po wojnie 
światowej, w kwietnia 1920 r. wystąpił poseł 
Henri Cheron z nowym projektem ustawy w tym 
samym czasie, kiedy rząd opracował własny 
projekt o przymusowem wych. fiz., a mini­
ster wojny wykończył projekt o przymusowem 
przysposobieniu wojsk.

W sumie zatem było tych projektów 8. 
Ponieważ każdy z nich wielką przedstawiał 
wartość, opracowano na ich podstawie jeden 
projekt ostateczny. I oto, przekonywujemy się 
że miałem rację, mówiąc na wstępie o tem, 
że zazwyczaj robi się dużo, gdy miecz wisi na 
karku, wyciąga się z pod ziemi i na gwałt re­
alizuje idee, — z chwilą jednak ustsnia niebez­
pieczeństwa kończy się też zapał.

Otóż ostateczny projekt ustawy przyjęty 
został przez senat francuski w lipcu 1920 r. 
Dopiero w marcu 1921 r. został on zaaprobo­
wany przez izbę poselską z tem jednak, że 
zostanie przedłożony ponownie do głosowania 
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po wprowadzeniu kilku poprawek. To po­
nowne głosowanie miało miejsce dopiero w li­
stopadzie 1921 r.l, w czasie którego wyłoniły 
się nagle trudności budżetowe, skutkiem któ­
rych dalsze rozpatrywanie projektu odłożono 
na czas nieokreślony. Czas ten trwał do lipca 
b. r. — więc przeszło 3 1 pół roku, i wszelkie 
usiłowania wprowadzenia projektu na porządek 
dzienny posiedzeń parlamentu nie dawały re­
zultatu. Sprawa uruchomiła się dopiero w lip- 
cu b. r. — właśnie w czasie mego pobytu 
w Joinville-le-Pont, dzięki Inicjatywie niestru­
dzonego posła Cheron, 1 jest obecnie znowu 
przedmiotem głosowania izby poselskiej.

Projekt francuski wychodzi zasadniczo 
z 2 założeń:

1) odrodzenie fizyczne narodu;
2) podniesienie jego tężyzny obronnej 

przy jednoczesnem zmniejszeniu ciężarów 
utrzymywania wojska.

Projekt dzieli się na 4 części: pierwsza 
zawiera ogólne postanowienia o obowiązku 
w. f. 1 p. w., druga traktuje o w. f„ trzecia 
o przysp. wojsk., czwarta obejmuje postano­
wienia przejściowe. Przejdę po kolei każdą.

W części pierwszej jest mowa o przy- 
musowem wych. fiz. Francuzów obojga płci, 
o przymusowem p. w, stopnia 1-go młodzieży 
męskiej od 16 lat życia i o celu w. f. 1 p. w. 
Zatem—w. f. jest przymusowe dla Francuzów 
płci obojej i to dla chłopców od 6-go roku ży­
cia do chwili wcielenia do wojska, dla dziew­
cząt w szkołach elementarnych i średnich.

Celem w. f. jest normalny rozwój ciała 
przy pomocy odpowiednich ćwiczeń, dających 
w wyniku m»ximum zdrowia, siły 1 wytrzy­
małości oraz przygotowujących do specjalnych 
zadań, związanych z przyszłą pracą zawodo­
wą, służbą wojskową etc. Metoda i progra­
my w. f., dostosowane do każdego wieku 
i płci, ustalone rostaną regulaminem państwo­
wym, zatwierdzonym przez Naczelną Radę 
Wych. Fiz,, przewidzianą w artykule 15 ustawy. 

Przedmiotem przysp. wojsk, jest rozwój 
zalet moralnych 1 fizycznych przyszłego obroń­
cy kraju oraz przyswojenie młodzieży męskiej 
wiadomości wojskowych, dostatecznych do 
osiągnięcia w przyszłości stopnia podoficera 
albo oficera rezerwy. W przysp. wojskowem 
istnieją 3 stopnie: stopień I odpowiada wysz­
koleniu rekruta, stopień II—wyszkoleniu podo­
ficerskiemu, stopień III—wyszkoleniu oficer­
skiemu.

Program przysp. wojsk, ustala rozporzą­
dzenie rady ministrów.

W tem miejscu muszę nadmienić, że se­
nat przyjął wszystkie 3 stopnie przysp wojsk., 
jednakże izba poselska zgodziła się tylko na 
obowiązkowe p. w. stopnia I-go dla chłopców 
od lat 16 do chwili wcielenia do wojska, 
Przysp wojsk, stopnia II i III będzie zatem 
dowolne, korzyści jednak z nlem związane po­

zwalają przypuszczać, że cieszyć się ono bę­
dzie wielką frekwencją.

W dalszym ciągu przewiduje ustawa zu­
pełne, albo częściowe zwolnienie na stałe, albo 
na czas (kreślony od obowiązku wychowania 
fiz. i przysp. wojsk, tylko w wypadkach nie­
zdolności fizycznej, ustalonych osobnem rozpo­
rządzeniem.

Artykuł ten był przedmiotem ostrej dys­
kusji w parlamencie. Przy głosowaniu przyję­
to wniosek pewnego senatora, opiewający, że 
„wych. fiz. powinno być stosowane w odnie­
sieniu do wszystkich a przedewszystkiem do 
słabych, że niema żadnych wyjątków, i że dla 
słabych 1 niezdatnych stworzoną i zastosowaną 
być musi odpowiednia metoda".

Weźmy teraz pod uwagę różnice, zacho­
dzące dotychczas m ędzy francuskim projek­
tem ustawy, a polskim:

Nasz projekt nie określa ogólnego celu 
przysp. wojsk, i wych. fiz., precyzując bez żad­
nego wstępu w poszczególnych artykułach 
szczegóły organizacyjne. Pozatem projekt nasz 
nie przewiduje przysp. wojsk, trzech stopni 
z rozgraniczeniem każdego z tych stopni, więc 
przygotowanie rekruckie, podoficerskie i ofi­
cerskie, wprowadza natomiast w artykule 3 
przysp. wojsk, w zakresie sanitarnym, ratow­
nictwa i opieki nad żołnierzem, jako przedmiot 
nadobowiązkowy do szkół żeńskich państwo­
wych, samorządowych 1 prywatnych — insty­
tucję, której brak w projekcie francuskim. 
Dalej: artykuł 8 naszego projektu w brzmieniu 
swem przypomina zupełnie analogiczny artykuł 
projektu francuskiego (art. 5), traktujący 
o zwalnianiu z obowiązku w. f. i p.w., który 
jednak — jak już zaznaczyłem — zmodyfi­
kowany został przez Francuzów w ten sposób, 
że zwolnień żadnych niema.

Wróćmy do projektu francuskiego.
W części drugiej, zawierającej 11 dal­

szych artykułów jest mowa o wychowaniu 
fizycznem, mianowicie:

— gdzie udzielane jest wych. fiz.,
— przez kogo,
— tereny do ćwiczeń,
— warunki uzyskania przez stowarzysze­

nia rejestracji,
— obowiązki stowarzyszeń niezarejestro- 

wanych,
— kontrola wych. fiz. przez państwo,
— książeczka osobista wychowania fiz.,
— świadectwa z praktyki wych. fiz.,
— dyplomy na nauczanie wych. fiz.,
— Naczelna Rida Wych. Fiz.,
— odpowiedzialność państwa za ew. wy­

padki nieszczęśliwe.
Zanim przystąpię do omówienia tych 

spraw mus?ę skonstantować, że w porównaniu 
z naszym projektem zawiera projekt francuski 
znacznie więcej szczegółów, dotyczących wy­
chowania fizycznego, i w ogólności rzuca się 
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w oczy dokładniejsze opracowanie francuskie 
tej części projektu.

Więc wych. fiz. jest obowiązkowe: w cza­
sie nauki we ws'ystklch szkołach elementar­
nych i średnich wszystkich typów, państwo­
wych, samorządowych i prywatnych dla dzieci 
obojej płci; również dla dzieci obojej płci, po 
ukończeniu obowiązkowego wyszkolenia pracu­
jących w jakimś zawodzie; we wszystkich sto­
warzyszeniach zarejestrowanych w minister­
stwie wojny lub marynarki; w stowarzyszeniach 
nie zarejestrowanych ale posiadających prawną 
podstawę istnienia; dla dzieci wychowywanych 
i kształconych w domu. We wszystkich tych 
wypadkach, za wyjątkiem ostatniego, odbywa 
się w. f. pod kontrolą państwa 1 prowadzone 
jest bądź przez nauczycieli 1 nauczycielki, 
bądź przez profesorów, bądź wreszcie przez 
specjalistów, odpowiadających zadaniu.

Wszystkie te osoby muszą posiadać dy­
plom nauczycielski na prawo nauczania wych. 
fiz.

W czasie głosowania w senacie uzupeł­
niono ten artykuł w ten sposób, że do czasu 
usunięcia braków w nauczycielach gimnastyki, 
osoby wojskowe są dopuszczane do prowadze­
nia wych. fiz. w szkołach.

W dalszym ciągu przewiduje projekt 
francuski wydanie przez ministra finansów 
rozporządzenia, normującego warunki uzyska­
nia terenów do ćwiczeń cielesnych przez za­
kłady naukowe i towarzystwa, zajmujące się 
wych. f z. Ustalono, że gminy, posiadające 
ponad 2000 mieszkańców, obowiązane są do 
bezpłatnego odstąpienia terenów do gier 1 spor­
tów towarzystwom w. f.

Artykuł 10 projektu dotyczy aprobaty sto­
warzyszeń przez rząd Aprobaty tej udziela 
minister wojny albo minister marynarki, i z nią 
związane są subwencje ze skarbu państwa, 
których wj korzystanie jest kontrolowane. Sto­
warzyszenia, nie posiadające aprobaty, zatem 
nie korzystające ze subwencji, obowiązane są 
do stosowania programu wychowania fizycz­
nego, ustalonego regulaminem państwowym, 
i podlegalą kontroli państwa.

Państwo wykonuje kontrolę wych. fiz. za 
pośrednictwem zainteresowanych ministerstw 
w szkołach i zakładach naukowych wszyst­
kich stopni i typów; przy pomocy władz woj­
skowych w stowarzyszeniach, zaaprobowanych 
przez ministra wojny, w stowarzyszeniach, nie 
posiadających aprobaty, i we wszystkich ugru­
powaniach fizyczno-wychowawczych, korzy­
stających z instruktorów wojskowych—wresz­
cie w stowarzyszeniach przysposobienia woj­
skowego, w szkołach wojskowych i oddziałach.

Artykuł 12 projektu przewiduje zapro­
wadzenie „książeczki osobistej wych. fiz.*  — 
livret indivlduel d’ćducation physique — dla 
wszystkich dzieci, podpadających przepisom 
ustawy. Książeczka ta doręczona będzie opie­

kunom dziecka przy osiągnięciu przez nie 
wieku szkolnego i powinna mu stale towarzy­
szyć w szkołach i stowarzyszeniach; przy po­
borze do wojska będzie ona rozpatrywana przez 
komisję poborową, uzupełniana będzie notat­
kami w czasie odbywania służby wojskowej 
i wydawaną będzie gotowemu żołnierzowi przy 
zwolnieniu z wojska. Rezerwista, powołany na 
ćwiczenia, obowiązany jest przedstawić ją wła­
dzom wojskowym.

Prócz książeczek worowadza się świade­
ctwa o wychowaniu fizycznem, wydawane 
przez władze szkolne. Wszyscy Francuzi płci 
obojej, przystępujący do złożenia jakiegokol­
wiek egzaminu państwowego albo starający 
się o posadę państwową lub samorządową po­
winni wykazać się świadectwem szkoliłem 
z praktycznego odbycia wych. fiz. Posiadanie 
tego świadectwa nie jest obowiązkiem, będzie 
jednak miało wpływ przy ocenie kandydata. 
Poza tem wprowadza się egzamin z wych. fiz., 
ustalony przez Naczelną Radę Wych. Fiz. 
w program wszystkich egzaminów w szkołach 
powszechnych średnich, zawodowych i tech­
nicznych. Niezależnie od tego zdają wszyscy 
poborowi w roku poborowym egzamin ze spra- 
wnośoi fizycznej, którego program ustali regu­
lamin państwowy — niezdanie tego egzaminu 
powoduje powołanie poborowego do służby 
o miesiąc wcześniej, w ciągu którego prze­
chodzi wyszkolenie fizyczne.

Dwa pozostałe artykuły omawianej części 
2-giej projektu traktują o utworzeniu Naczelnej 
Rady Wych. Fiz. i o odpowiedzialności pań­
stwa. Zadanie Naczelnej Rady polegać będzie 
na centralizowaniu studjów naukowych włas­
nych lub zagranicznych i na koordynowaniu 
elementów metodycznych oraz na ogłaszaniu 
tych rzeczy w postaci regulaminów. Głównem 
jej zadaniem będzie zatem ujednostajnienie 
doktryny w dziedzinie wych. fiz.

Co do odpowiedzialności — spada ona na 
państwo w razie nieszczęśliwych wypadków, 
zaszłych z udowodnionej i niezaprzeczalnej winy 
instruktorów w czasie Iekcyj wych. fiz.

Na tem kończy się część druga ustawy. 
Nie od rzeczy będzie zaznaczyć w tem miescu, 
że część ta zawierała jeszcze niesłychanie cen­
ny artykuł o współpracy lekarskiej w wych. 
fiz., który jednak odrzucony został zarówno 
przez senat jak i izbę poselską. Współpraca ta 
miała być zapewniona przez stopniowe stwo­
rzenie katedr wychowania fiz. na fakultetach 
medycznych—przez wprowadzenie w program 
doktoratu medycyny anatomjl i fizjologji, apli­
kowanej do ćwiczeń cielesnych, metodyki 
wych. fiz. i nauki o kontroli lekarskiej w wych. 
fiz. Wreszcie mieli lekarze wzgl. studenci 
medycyny przechodzić kursy wych. fiz. w cza­
sie służby wojskowej.
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O udziale naszych strzelców w zawodach 
narodowych, odbytych 6 — 8 IX. w Krakowie 
nabży napisać w formie kilku określonych 
wniosków, do pewnego stopnia dyrektyw na 
przyszłość:

1. Zawodnicy. Na ogólną liczbę 330 
zawodników było 110 zawodników wojskowych 
i 220 — cywilnych, z tego 86 naszyth strzel­
ców, czyli o 100% więce) niż w roku zeszłym. 
Już dziś można stwierdzić, że w większości 
ośrodków naszego Związku praca w zakresie 
nauki strzelania jest metodycznie prowadzo­
na. Na pierwsze miejsca wysuwają się: Kielce, 
Łódź, Katowice i Warszawa. Zachodzi jednak­
że prawie wszędzie obawa, że jedni i cisami 
strzelcy, mając „monopol" reprezentacji swego 
obwodu czy okręgu, nie będą dokładali starań, 
aby grono najlepszych powiększyć drogą po­
święcenia wię<ej czasu ćwiczeniom całego od­
działu. Nie byłoby tak źle, gdyby w zawodach 
eliminacyjnych brało udział więcej zawodni­
ków, i gdyby w sp<sób stały i normalny 
narastała świeża warstwa wybijających się 
strzelców. O ile Narodowe Zawody Strzeleckie 
utrzymują swój charakter konkursów elity 
strzeleckiej, należy dążyć wsz-lkiemi środka­
mi do nadania naszym okręgo wym i obwodowym 
zawodom charakteru powszechnego z możliwie 
licznym udziałem członków Związku.

2. Poziom strzelania. Wspomnia­
łem wyżej o Kielcach, Łodzi, Katowicach i War­
szawie. Byłbym niesprawiedliwy, gdybym nie 
dodał, że metodyczne ćwiczenia prowadzą inne 
jednostki Związku: w okręgu brzeskim, obwód 
Kopina dużo miejsca poświęcił strzelaniu z bro­
ni małokalibrowej; w okrągu lubelskim, obwód 
krasnystawski ma swój reprezentacyjny ze­
spół, lecz o ile w pierwszym brak strzelnicy na 
większe odległości uniemożliwiał prowadzenie 
ćwiczeń z broni długiej, o tyle w obwodzie 
krasnystawskim—ćwiczeń zbiorowych nie wi­
dać. Ogólny poziom strzelania naszych zawod­
ników podniósł się znacznie. W roku zeszłym 
strzelcy ledwie dobrnęli do kategorji „mistrzo­
stwo Polski" — obecnie przeszli dość łatwo 
przez wszystkie, osiągając wyniki, nie stojące 
w zbyt rażącej proporcji z wynikami wojsko- 
wemi. W mistrzostwie tegorocznem ob. Toma­
la z Katowic osiąga 154 punkty, a więc wy­
nik tylko o 3 punkty gorszy od mistrzostwa 
por. Borzemskiego z roku 1924. W strzelaniu 
na 400 metrów t. zw. przedoiimpijskiem, ob. 
Grablis z Lldy zajmuje dwunaste miejsce z 40 
punktami na 50 możliwych. W broni małoka­
librowej wysuwają się nasi zawodnicy na 8-e 

miejsce (ob. Piątkowski) i na 12-te miejsce 
(ob. Grablis), i do pobicia zeszłorocznego re­
kordu 367 punktów—brak ob. Piątkowskiemu 
punktów 15, tenże w strzelaniu na odległość 
12 metr, zajmuje miejsce 5-te.

3. Zakres strzelania. Zawodnicy na­
si nie powinni zasklepiać się w strzelaniu 
z broni długiej typu wojskowego. Do ćwiczeń 
obowiązkowych, zawartych w programie prac 
przyspos bienia wojskowego, należy strzelanie 
szkolne do tarcz.

Tem więcej uwagi winniśmy poświęcić 
strzelaniu do celów ruchomych, zarówno z do­
wolnej broni długiej jak i z pistoletów. Na 
obe' nych zawodach w Krakowie prawie że nie 
widziałem strzelców w tych rodzajach strzela^ 
nia. Rozumiem, że ćwiczenia te są dla naszych 
zawodników za drogie, ale przy dobrych chę­
ciach można i te kategorje zawodów „napo­
cząć". Świ-tnym przykł dem może służyć 
wszystkim obwodom i okręgom inicjatywa sa­
modzielnego obwodu Kielce, który wspólnie 
z miejscowemi stowarzyszeniami i klubami my- 
śliwskiemi będzie urządzał zawody, obejmują­
ce strzelanie do celów ruchomych (jeleń, dzik, 
krążki).

4. Broń i amunicja. W zakresie bro­
ni zawodnicy nasi dzielili się na dwie katego- 
rje: tych, co „proch wąchali" 1 wartość prze­
strzelanej broni dobrze sobie uświadomili, i tych, 
co dopiero w Krakowie w troń sę zaopatry­
wali. Nie wchodźmy zupełnie w roztrząsanie, 
kto zawinił, że strzelec nie przyjechał z bronią 
znaną, ale „poszkodowanym" powiedzmy, że­
by lepiej na zawody strzeleckie nie przyjeż­
dżali, bo szkoda ich trudu i czasu. Zasadniczo 
dążyć mu^zą nasi zawodnicy do ćwiczenia się 
dwoma karabinami: ćwiczebnym, do pod­
trzymania swej wprawy w chwytaniu celu, 
ściąganiu spustu, do wzmacniania systemu ner­
wowego, i konkursowym, dla celów kon­
kursowych. „Wściekły*  trening osłabia wartość 
broni, jeśli bowiem zawodaik na krótki czas 
przed zawodami strzela w ciągu jednego ćwi­
czenia kilkadziesiąt naboi, deformuje gwinty, 
rozkal browuje lufę karabinu. Poza tem wszyst- 
kiem trudno wymagać od władz wojskowych, 
aby one segregowały karabiny na ćwiczebne 
i konkursowe; broń w wojsku, wypełniając 
ciężką służbę służenia za przedmiot nauki dla 
kilkunastu pokoleń żołnierskich, bardzo często 
jest traktowana przez nie po macoszemu, co 
się odbija na jej precyzyjności. Najlepszym 
wyjściem jest kupno broni precyzyjnej do 
użytku osobistego, i o tem myśleć powinni sta­
le i z uporem miłośnicy sportu w Związku 
Strzeleckim.

5. Zaopatrzenie. Nie jest dobrze po­
stawioną praca w tym ośrodku, który nie po­
trafi należycie zaopatrzyć swych zawodników 
pod względem materjalnym. Ani Komenda 
Główna, aoi tem więcej Komitet Zawo 
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jest na to przygotowany, aby dać zapomogi 
potrzebującym. Wszelkie niedomagania pienięż­
ne odb jają się niezwłocznie na humorze za­
wodników i osłabiają ich wyniki strzeleckie.

S. K. K.

Organizatia rezerw w Stanaih Zjodneizonyih 
Ameryki P ałnotnej.

Gen. Rlckards, Szef Biura Milicji, zwró­
cił się do Authony’ego, kierownika Komitetu 
Rozdzielczego, z powodu obcięcia budżetu 
Gwardji Narodowej do 28.000 000 dolarów, 
wykazując, że w związku z tym zmniejsze­
niem nie tylko nie uda się zwiększyć etatu 
Gw. N. do 215.000 ludzi, lecz że obecny skład 
Gw. N. się pogorszy.

W raporcie swym, poświęconym temu 
budżetowi, wykazuje gen. Rickards, że G. N„ 
posiadając obecnie 7 700 zwierząt pociągo­
wych, potrzebuje jeszcze 2.400, którą to ilość 
Departament Wojny zgodził się dostarczyć po 
30 czerwca 1923. Obecnie (t. j. w 1923 r.) 90 
baterji art. polowej i 26 oddziałów jazdy jest 
bez koni.

Zwiększenie wydatków na obozy instruk- 
cyjne nie pozwoli jeszcze nawet na 4-dniowe 
kursa dla oficerów, podoficerów i wybranych 
szeregowców, nie będzie można również urzą­
dzić zawodów strzeleckich w poszczególnych 
stanach, ani też wysłać delegatów na strzelec­
kie konkursy narodowe.

Budżet pozwala również na wysłanie tyl­
ko 350 oficerów do szkół rocznie, co wynosi 
26 tą część 9.100 będących w G. N. Liczba ta 
jest stanowczo za mała i wymaga zwiększenia.

Wydatki na ekwipunek, broń i t. p. dla 
służby polowej, określone są sumą 1.250.000 
dolarów i uwarunkowane posiadaniem przez 
Departament Wojny kompletnego ekwipunku 
na 1.000.000 ludzi, co faktycznie pozbawia 
G. N. tego ekwipunku.

Nawet zwiększenie do 2.250 000 dolarów 
wydatków na ekwipunek jest niewystarczają­
ce dla ubrania 215 000 ludzi, ponieważ jeden 
kompletny uniform kosztuje 35 dolarów. 
Uwzględniając zużycie, wynoszące 1/s, najmniej­
szą sumą, niezbędną na ekwipunek, będzie 
3.091.000 dolarów.

Przyczem znaczne obcięcie wydatków na 
utrzymanie zwierząt, oficerów — płatników 
i oficerów administracyjnych oraz — na re­
monty budynków stawia G. N. w bardzo trud­
nej sytuacji.

AL. DAUDET.

Salvette i Bernadon
Wigilja Bożego Nar dzenis. w dużem 

mieście w Ba^arji. Poprzez śniegiem zasy­
pane ulice, poprzez mgłę, w natłoku powo 
zów, wśród dźwięku dzwonu ożywiony tłum 
śpieszy do jadłodajń, do baraków, do sklepów, 
muskając delikatnie szkła wystaw, przyozdo 
bionych wstęgami, gałęziami zielonemi. Wiel­
kie jodły, całe obwieszone błyskotkami, wy­
glądają jak zjawy lasów Turyngji, jak wizje 
życia rzeczywistego wśród snu zimowego przy­
rody. Dzień ma się ku końcowi. Poza ogrodami 
Rezydencji widać jeszcze blask zachodzącego 
słońca, całkiem czerwonego, wśród mroków 
mgły, a wesele t>ije ze wszystkich twarzy. 
Tyle przygotowań do świąt, że każde ukazu­
jące się światło wydaje się gorzeć na choince 
wigilijnej.

O! bo to dziś nie zwykła wigilja. Mamy 
rok 1870, 1 narodziny Chrystusa dają nowy 
powód do wznoszenia toastów na cześć sław­
nego Von de Than’a i mężnych, bawarskich 
wojaków. Boże Narodzenie! Wigilja!

Nawet żydzi z przedmieść poniechali pra­
cy. Oto stary Augustyn Kahn skręca na rogu 
ulicy Błękitnego grona. Te jego oczy łasicy 
nigdy tak nie błyszczały, jak tego uroczystego 

wieczora. Bródka jego krzaczasta nie powie­
wała tak letko, jak dziś. Nieduży, głęboki 
koszyczek, założony na rękę, huśta się, pe­
łen jest, przykryty szarą serwetą, z pod któ­
rej wysuwa się szyjka butelki i gałązka ostro- 
krzewu. Go ten stary lichwiarz myśli z tem 
robić? Czy on też święci Boże Narodzenie? 
Czy sprosił swych przyjaciół i rodzinę, by pić 
za pomyślność swej ojczyzny niemieckiej. Ależ 
niel Wszyscy wszak wiedzą, że stary nie ma 
ojczyzny. Jego Vaterland cały mieści się w że­
laznym kufrze. Rodziny nie posiada, jak rów­
nież przyjaciół, ma tylko kredytorów. Synowie 
jego to raczej spólnicy, pociągnęli oni za woj­
skiem przed trzema miesiącami. Handlują tam, 
ciągnąc się za wozami landwery, sprzedają 
wódkę, kupują zegarki, a w wieczory bitw, 
chodząc po polach, wywracają kieszenie zabi­
tych, wypróżniają worki, leżące bez właścicieli 
na brzegach rowów. Ojciec Kahn za stary, by 
im towarzyszyć, pozostał więc w Bawarji i ro­
bi tu wyborne interesy na jeńcach francuskich. 
Snuje się stale koło baraków, tu kupi zegarek, 
tam galony, ówdzie ordery lub przekaz poczto­
wy. Widziano go przemykającego się po szpi­
talach, ambulansach. Zbliża się do łoża ran­
nych i pyta ich tajemniczo szpetnym akcentem 
„Ci tes, Szanowny Pan, ma co do sprzedania?"

A teraz wiecie, dla czego tak spieszy ze 
swym koszykiem? Bo szpital zamkną o piątej, 
a tam dwuch Fraucuzów czeka na niego w tym
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Widzimy, że i w krainie dolara walczą 
ze sobą dwa prądy: obrony narodowej i osz­
czędności, niezawsze możliwiej w tej tak 
kosztownej, a tak niezbędnej dla spokoju po­
tęgi i honoru państwa dziedzinie.

Ludzie, oddani G. N., pracą swą przeła­
muję różne trudności i stopniowo, lecz stale 
doskonalą Gwardję Narodową, zwiększając za 
razem jej stan liczebny nietylko przez rekru­
towanie dorosłych, lecz i młodzieńców w wie­
ku poniżej lat 18—w kompanje juniorów G. N.

III.

Wyćwiczenie młodzieży w wieku szkol­
nym prowadzi się bardzo energicznie, pod 
kierunkiem ot cerów służby czynnej i rezerwy 
(w obozach wys«kolenia wojskowego obywateli).

Wykładowcy taktyki i innych dziedzin 
sztuki wojskowej chętnie wygłaszają odczyty 
lub też mają wykłady dla obywateli cywilnych. 
W ten sposób każdy chętny obywatel może 
zapoznać slą z różneml gałęziami wiedzy woj­
skowej (taktyka, użycie c-k. m. i t. p.) w ich 
najnowszej formie i w sposób przystępny.

Wyszkolenie wojskowe obywateli opiera 
się na następujących zasadach: punktualności, 
porządku, posłaszeństwa, uczciwości, sumien­
ności, dbałości o swe rzeczy (ekwipunek), od- 

powledzialności, grzeczności, dyscypliny, patrio­
tyzmu, lojalności, demokracji, dowodzenia, roz­
woju fizycznego.

Zasadami temi kierują się szkoły wojsko­
we (młodz'eż w wieku 12—20 lat, właściwie 
szkoły kadetów), rozumiejące, że wychowanie 
opiera się na charakterze, a charakter rozwija 
się przez dyscyplinę.

Zdrowe te zasady, wpajane w młodzież 
i w obozach wyszkolenia wojskowego obywa­
teli, pozwalają wyrobić z niej nietylko wyćwi­
czonych żołnierzy lecz i dobrych obywateli 
swego kraju, rozumiejących, czego kraj może 
od nich wymagać.

Dzięki tak zorganizowanemu wyszkoleniu 
wyjskowemu St. Zj. Am. Półn. otrzymują rok 
rocznie liczne zastępy młodzieży, rozumiejącej, 
że.aby dowodzić, trzeba umieć słuchać.

Prócz zajęcia się wojskowem wyszkoleniem 
obywateli, poświęca się wiele uwagi należy­
temu wyszkoleniu oficerów rezerwy, w których 
prócz rozszerzania zakresu wiadomości facho­
wych. wpaja się przekonanie, że: będą oni 
powołani jako pierwsi na wypadek wojny, otrzy­
mają należyte wyszkolenie na kursach informa­
cyjnych, w obozach instrukcyjnych i t. p. 
i otrzymają funkcję, odpowiadającą ich szarży 
i przeznaczeniu, że z nich będą oficerowie armji 
operującej.

budynku czarnym o oknach wązkich, zakrato­
wanych, w którym będzie sala oświecona je­
dyną lampą, przyświecającą umierającym. Owi 
dwaj Francuzi zowią się Salvette i Bernadon. 
Są to dwaj piechurzy, strzelcy prowansalscy, 
z tej samej wioski zaciągnięci, do tego same­
go bataljonu przyjęci i zranieni tym samym 
granatem.

Różnica w tern, że Salvette ma du­
szę bardziej rogatą i dobrzeje. Zaczyna wsta­
wać, stawia parę kroków, naprzykład od łóż­
ka do okna. A Bernadon jakoś nie wylizuje 
się. Na tle spłowiałych firanek swego łóżka 
twarz jego coraz maleje, wydłużają się jej za­
rysy. A gdy mówi o powrocie do swoich stron, 
to z tym uśmiechem chorobliwym, który ra­
czej znamionuje rezygnację niż nadzieję.

Dziś jednakże 1 on się ożywił, myśląc 
o pięknym obchodzie wigllji w Prowancji, któ­
ra w ten dzień upodobnia się wielkiemu ogni­
sku, zapalonemu wśród głębokiej zimy. Uprzy­
tamnia sob’e wesołe pasterki w jarzących ko­
ściołach wśród mrocznych ulic, przepełnionych 
ludźmi, potem o północy wieczerza smiczna, 
przy której się dłużej chętnie siedź ; a te trzy 
tradycyjne płomienie, ten ładny obchód głowni, 
żarzącej się, którą dziadzio obnosi wkoło do­
mu, polewając winem.

„O mój biedny Salvette, jakąż smutną 
wigllję będziemy mieli tego roku... Gdybyśmy 
chociaż na kupno bułki i wina białego mieli, 

zrobiłoby mi to przyjemność polać raz jeszcze 
z tobą tę głownię winem*.

I oczy mu zabłysły na wspomienia bułki 
i wina.

Ale jak temu podołać? Nie mają nic bie­
dacy, ani pieniędzy, ani zegarka już nawet. 
Salvette kryje Jeszcze pod podszewką paltota 
przekaz pocztowy na TO fr., ale chowa go na 
tę chwilę, gdy będą wolni, na pierwsze obla­
nie ziemi francuskiej, gdy wsiąpią do pierw­
szej oberży w kraju. Ten grosz jest święty, 
tknąć go nie mogą...

A jednak ten biedak, Bernadon, taki cho­
ry! Kto wie, czy wyzdrowieje, czy będzie mógł 
ujrzeć jeszcze ojczyznę. A że to święto, takie 
piękne, czy nie skorzystać z t6go, by wspólnie 
wypić kieliszeczek. Nie mówiąc też nic swe­
mu kompanjonowi, Salvette wypruwa przekaz, 
i gdy stary Kahn obchodzi jak zwykle rankiem 
sale szpitalne, po długich targach i rozprawach 
wsuwa mu przekaz, nieco przejęty zapachem 
prochu 1 splamiony krwią. Od tej chwili przy­
biera minę tajemniczą, pociera rękę i uśmie­
cha się, przyglądając się Bernadon‘owi. A te­
raz, gdy wieczór nadchodzi, zbliża się do okna 
1 czatuje na ukazanie się na pustym już placu 
starego żyda, śpieszącego z koszykiem.

Uroczysta północ bije ze wszystkich dzwon­
nic miasta, 1 dźwięki te wpadają do tych smu­
tnych sal, napełnionych czuwającymi chorymi 
I sala, w której leżą Francuzi, oświetlona jest
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Awans oficera rezerwy następuje co trzy 
lata, przyczem bierze się pod uwagę poprzed­
nią sintbę czynna, ilość ćwiczeń 1 kursów — 
w rezerwie, ogólne kwalifikacje.

Oficer rezerwy, z wyjątkiem ostateczności, 
zalegalizowanej przez korpus, może być wzy­
wany tylko na 15-dmowe ćwiczenia rocznie.

Korpus oficerów rezerwy musi być najlicz­
niej <zym składnikiem armji, ponieważ, będąc 
należycie wyszkolonym podczas pokoju, ma on 
za zadanie wyćwiczenie wielkiej ilości rekruta. 
Jego liczny, inteligentny i wpływowy personel 
zapewni należyty rozwój czynników, dotyczą­
cych obrony kraju. Może on wywierać wpływ 
na oplnję publiczną kierować działalność kon­
gresu na tory korzystne dla obrony kraju-

Program wyszkolenia na rok 1923 prze­
widywał powołanie 100 oficerów rezerwy (za 
ich zgodą) na 45-dniową służbę czynną oraz 
15.000 oficerów rezerwy (powyższych 100 z ich 
liczby) na 15-dniowe ćwiczenia. Niektóre jed- 
nak stowarzyszenia oficerów rezerwy*)  doma­
gały się powołania 200 oficerów rezerwy na 
75-dniową służoę czynną oraz powiększenie 
armji regularnej do 175.000, stawiając sobie 
prócz tego obowiązek propagowania wśród 

*) jak naprz. Stowarzyszenie Oficerów Rezerwy 
w Ohio.

obywateli zamiłowania 1 znajomości sztuki 
wojskowej oraz popierania rządowej polityki 
obrony narodowej.

Powyższe krótkie zestawienie pozwala 
jednak wyrobić sobie pogląd na charakter 
i rozmiar pracy nad armją.

D 'świadczenie wojny światowej zmieniło 
do gruntu poglądy sfer rządzących i zmusiło 
je do wytężonej pracy na polu obrony naro­
dowej.

Najważniejszą jest jednak ewolucja po­
glądów przeciętnego obywatela, pełniącego 
ofiarnie służbę w Gwardji Narodowej, lub ofi­
cera rezerwy, idącego np. na 3-mieslęczny 
kurs do szkoły wojskowej. Ewolucja ta za­
sługuje na tem baczniejszą uwagę, że Amery­
ka właściwie nie miała armji przed 1917 r. 
ten militaryzm — bądźmy otwarci — świadczy 
jednak o poczuciu własnej siły. Podkreślam 
tutaj ten fakt znamienny dla zdrowo myślą­
cego narodu, a przynoszący więcej zaszczytu 
jego członkom, aniżeli Liga Narodów i inne 
„pacyfistyczne" organizacje.

także wiszącą u stropu lampą nocną. Cienie 
wydłużone kładą się Da łóżka, na nagle ściany, 
słychać ciężkie oddechy. Cnwilami ktoś w go­
rączce zamajaczy, ktoś jęknie, a z ulicy dola­
tują odgłosy kroków, szmer rozmów, cisza po­
tęguje każden dźwięk. Czuje się pośpiech 
skupiony, powiew tajemniczo świąteczny,, za- 
kłucający chwile snu. Światło z okien i latarń 
wpada do wnętrza.

— Czy ty śpisz, Bernadon?
Cichutko, ostrożnie Salvette stawia na 

stoliczku przy łóżku przyjaciela butelkę wina 
Lunelle I bułkę rumianą, w której tkwi gałąź 
ostrokrzewu.

Ranny otwiera oczy, podkrążone gorączką. 
Przy świetle nocnej lampki, przy odola- 

sku ośnieżonych dachów, wysrebrzonych świa­
tłem księżyca, ta kolacja zdaje się być fanta­
styczną.

—Obudź się, towarzyszu, niech nie mówią, 
że dwaj Prowansalczycy nie obleli tej wlgilji 
kroplą wina .

I Salvette z troskliwością matczyną pod­
nosi towarzysza, sadowi, otula, napełnia kubeczki, 
kraje bułkę i trącając kubkami mówi o Pro- 
wancji, Bernadon się ożywia. Wspomnienia 
miłe, wino białe rozczulaią go. Dzieciństwo lm 
się przypomina w tej dobie bezsiły, prosi Sal- 
vette’a o zaśpiewanie kolendy prowansalskiej. 
W to mu graj.

— No mów, którą wolisz? Czy o gościu, 
czy o królu, czy powiedział im Ś-ty Józef?

— Nie, wolę pastuszków. Jest to właśnie 
ta, którąśmy zawsze w domu śpiewali.

— No dobrze, niech będą „pastuszkowie"! 
Półgłosem zaczyna nucić. Gdy nagle przy 
ostatniej strofce, kiedy pastuszkowie złożyli 
już dary Chrystusowi z jaj świeżych i serów 
i, gdy żegnając ich uprzejmie, Św. Józef mówi 
do nich:

Bądźcie weseli 
Jako w niebie Anieli 
I wracajcie szczęśliwie 
pastuszkowie, pastuszkowie...

biedak Bernadon osnwa s!ę, opada ciężko na 
poduszkę. Salvette, myśląc, że on zasypia, po­
trząsa nim, woła nań, ale ranny biedak pozo- 
staje bezwładny, a gałązka zielona, która mu 
spadła na prześcieradło leży, jak palma zielona, 
włożona przy umarłym. Salvttte nareszcie po- 

, ął. Wówczas plącze, łzy mu się leją, a sam, 
wdniecony świętem i tą wielką boleścią roz­
łączy, na nowo rozpoczyna śpiew wesołej ko- 
endy prowansalskiej wśród grobowej ciszy 

szpitalnej sali:

Pastuszkowie weseli
Przybieżall...

Przełożyła T. G.
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S. P. mjr. Marjan Dąbrowski.
W Kossowie na kuracji zmarł nagle ś. p. 

mjr. Marjan Dąbrowski. Znała go dobrze nasza 
brać legjonowa. Przebył z nią wszystkie trudy, 
znoje wojenne, a w ogniu huraganowym w po­
świście kul karabinowych w linji okopów zbie­
rał materjały, które potem przetwarzał w ży­
we barwne opisy i przekazywał potomności 
legendę o bohaterstwie i poświęceniu ,legu- 
na—dłobinocha“, którego czynom zawdzięcza 
Polska powstanie, a armja polska — istnienie.

Zwłoki Zmarłego sprowadzono do War­
szawy. U stóp trumny najwyższe osobistości 
wojskowe z ministrem Sikorskim na czele, oraz 
władze cywilne i przedstawiciele społeczeń­
stwa, między którymi widnieliśmy Wacława Sie­
roszewskiego — ministra Sokala 1 w. Inn. Z sze­
regu przemówień, wygłoszonych nad mogiłą, 
olbrzymie wrażenie wywarła mowa ppłk. Re­

migiusza Kwiatkowskiego — redaktora naczel­
nego „Polski Zbrójnej“, którą mówca zakończył 
słowami:

—„Majorze Msrjanłe Dąbrowski, żrłnierzu 
polski, coś uczynił dla Ojczyzny swojej?

— I zdajesz raport przed obliczem Wodza 
Niebieskiego. A raport Twój jest chlubny i dłu­
gi, bo. aczkolwiek przedwcześnie wydarła Cię 
śmierć z rodziny naszej, jednak litanja czynów 
i zasług Twoich jest pełna b< gatej treści Tu 
nad mogiłą Twoją ślubujemy Ci, iż nie zapom­
nimy o tym raporcie Twoim, że będzie nam 
wzorem i bodźcem, iż duch Twój wstanie 
wśród nas, jako świetlany drogowskaz ldei“.

Pan Minister Spraw Wojskowych wystą­
pił z wnioskiem do Prezesa Ministrów o nada­
nie Zmarłemu „srebrnego krzyża zasługi”, któ­
ry następnie wręczył wdowie gen. Szpakowskt, 
składając jej kondolencyjną wizytę w imieniu 
Ministra Spraw Wojskowych.

Z życia organizacji.
Obwód Lida.

TEATR AMATORSKI W WASILISZKACH.
„Zespól amatorów Związku Strzeleckiego odziału 

w Wasiliszkach pod kierownictwem p. Jana Makara 
czuka, w sali Straży Ogniowej odegrał; „O Józię* —Ba­
łuckiego, „Żywy nieboszczyk" — Bełły i „Smętne pio­
senki—Pierotła*,  wykonane przez p. Michała Tymana— 
kierownika kółek amatorskich s. obwodu Lida, który 
zresztą ożywał i faktycznie pokierował całem przedsta­
wieniem.

Z pośród grona amatorów najwięcej wyróżnili 
się pp. Jadwiga Romanowska, Wincenty Stefanowicz, 
i Jan Makarczuk, przyczem bardzo dobrze grali swo­
je role: pp. J. Sienkiewiczowa, B. Zubrzycka, M. Na- 
kładowiczówna, J. Ilkiewiczówna, S. Wydźgo, L. Nakła- 
dowicz i J. Markiewicz.

Praca administracyjne spoczywały w rękach 
p. Izydora Bogusławskiego.

Przedstawienie wywarło na widzach podniosłe 
i miłe wrażenie, zaś przepełniona sala świadczyła o za­
interesowaniu się miejscowego społeczeństwa pracą 
kulturalno-oświatową Związku Strzeleckiego.

Spodziewając się, że próbne wysiłki członków 
koła amatorskiego oddziału w Wasillszkach nie pójdą 
na marne, lecz tem większy dadzą imppuls na przyszłość 
do pracy na tem polu, a miejscowe społeczeństwo 
z pewnością poprze szlachetne porywy inicjatorów.

Obecny.

Obwód Stanisławów.
Z ŻYCIA STRZELCÓW 
W STANISŁAWOWIE.

Po wywczasach letnich rozpoczął nasz oddział 
na nowo swe czynności. Wprawdzie normalne, plano­
we ćwiczenia pod kierunkiem oficera instrukcyjnego 
rozpoczną się dopiero od października,—jednak zbiór­
ki strzeleckie we wrześniu odbywały się regularnie 
2 razy w tygodniu i cieszyły się liczną frekwencją. 
Przedmiotem pogadanek i Darad były sprawy przygo­
towawczo—organizacyjne: od czasu do czasu obrady 
przerywano ćwiczeniami. Skatalogowano i w obieg 
puszczono biblioteczkę strzelecką, złożoną z kilkudzie­
sięciu tomów (dar ref. oświat. Żarz. Gł.), sprowadzono 
kilkanaście mundurów, pasów i czapek z Komisji Do­
staw Zw. Strzel., oraz uporządkowano lokal. Mundu­
ry, sprowadzone z własnej strzeleckiej intendentury 
z Warszawy, zmlazły wielki popyt wśród strzelców, 
dobrze skrojone, starannie uszyte » wykończone, a co 
najważniejsza tanie, pozwalają naszej drużynie świczeb- 
nej wyekwipować się przepisowo bardzo medużemi 
środkami.

Do ćwiczeń zabrała sie brać nasra dobrowolnie, 
bo trzeba się było godnie zaprezentować na uroczy­
stości, jaka w tym mies'ącu w mieście naszem się od­
była. Było to uroczyste poświęcenie płyty Niezna­
nego Żołnierza. Strzelcy brali w tym święcie ży­
wy udział. Już od wczesnego ranka ustawili przy pły­
cie wartę honorową i pełnili ją aż do południa t. j. 
do ukończenia uroczystości, potem defilada, w której 
wyróżnili się doskonale postawą, marszem i wyekwi­
powaniem.
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W październiku wielu z naszych członków od­
chodzi do wojska, rocznik 1904, którego u nas było 
wiele. To nasza starszyzna.

Trzeba będzie ten ubytek zastąpić nowym na­
rybkiem.

W najbliższej przyszłości Zarząd zamierza zwo­
łać walne zgromadzenie, zaciągnąć kilka świeżych sił 
do pracy, umocnić w mieśce stanowisko Strzelca 
i przekonać całe społeczeństwo, że obecna ustawa 
o powszechnem przysposobieniu wojskowem, to nasza 
idea, że długo walczyć musleliśmy, by zrozumiały ją 
jak najszersze warstwy, że szliśmy nieustannie naorzód 
mimo kłód i przeszkód, jakie nam na każdym kroku 
stawiali nasi przeciwnicy, aż wreszcie zrozumiały ją 
sfery ustawodawcze i przyklasnął jej cały naród.

Okręg Kielce.
ZAWODY SPORTOWE.

Dnia 20. IX. 925 staraniem komit. w Wierzb- 
niku L.O.P.P. odbyły się zawody sportowe i popis gim- 
styczny.

Do zawodów stanęły następujące organizacje: Zw. 
Strzel. „Wierzbnik", Straż Po'arna, Harcerstwo, do po­
pisu gimnast. „Sokół“ Starachowice i Liga Młodzieży 
Żeńskiej w Wierzbniku

1) Bieg okrężny w Wierzbniku (1980 m.) stanęło 
14-tu zawodników — Zw. Strzel. 8-miu — Straż Pożar­
na 4 — Harcerstwo 2 — pierwsze miejsce w czasie 6 
minut 58?/[0 sek. zdobył strzelec Sękawski Marjan.

2) Rzut dyskiem—9 ciu zawodników (5-ciu strzel. 
3 harc. 1 straż) pierwsze miejsce strzelec Sękow­
ski 23 m. 20 cm. (Wynik z powodu biegu słaby).

y)'Riut oszczepem, zawodników 7-miu, zdobywa 
pierwsze miejsce strzelec Płachciński Miecz 32 m. 20 cm.

4} Rzut granatem (jajowym), zawodników 8-miu 
zdobywa członek Straży Sokół Piotr 60—70 m.

y) Skok wsatyd, zawodników 5-ciu, zdobywa pierw­
sze miejsce strzelec Sękowski I43 cm.

ó) Skok wdał, zawodników 12-tu, zdobywa 1 miej­
sce strzelec Sękowski 5.00 m.

7) Pchniecie kulą (zawodników 9-ciu), 1. miejsce 
strzelec Michalski

Kierownikiem zawodów był mjr. Stawarz 4 pp. 
Leg.

Dnja 6. IX 25 staraniem L.O.P.P. w Kielcach od­
były się na boisku .Sokoła" zawody piłki nożnej (par- 
tje węgierskie) i bieg sztafetowy 4xi00. Do zawodów 
piłki nożnej po raz pierwszy stanęła drużyna Strzelca 
kieleckiego — wylosowano silnego przeciwnika — dru­
żynę Śokoła, której uległa po żmudnej walce dopiero 
po 21 minutach.

W sztafecie drużyna nasza zajęła III miejsce.
Stawarz

Okręg krakowski.
STRZELANIE W ŻYWCU.

W pochmurny dzień wtorkowy 8 września b. r. 
ruszyła trzydziestka strzelców i strzelczyń raźnym 
marszem do Radziechowy na ostre strzelanie i pięcio­
bój. W miejscu bardzo pięknem, położonem między gó­
rami, urządziliśmy sobie 100-metrówkę, której wyni­
ki okazały się więcej niż dobre. Zaznaczyć należy, iż 
komendantka oddziału obywatelka Jamborkówna oka­
zała wielką umiejętność w strzelaniu, czego dowodem 
wynik, któregoby się niejeden strzelec nie powsty­
dził. Po czterogodzinnych ćwiczeniach wyruszył od­
dział ze śpiewem na ustach do Żywca.

W niedzielę, 20 b. m. odbyło się ostre strzelanie 
przy współudziale wielu obywateli w Żywcu—na strzel­
nicy polowej przy folwarku pani Wyrobkowej.

Wyniki coraz lepsze w strzelaniu świadczą do­
datnio o postępie strzelców w tym kierunku.

iiiiiiHiimiiiiiiiiimmiiiinniiiiiłiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiimiimimii

śi*p.

EDWARD BIRGEMAN
Strzelec oddziału Powązki 
Obwodu Warszawa-Miasto.

ur. dn. 21.IX. 1908 r.
Zginął śmiercią tragiczną w wypadku samo­
chodowym w dniu 27 — IX — 25 r. W zmar­
łym tracimy serdecznego kolegą — dobrego 
obywatela-strzelca. Cześć Jego pamięci!

Oddział Powązki.
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PODZIĘKO WANIĘ.
Wszystkim, którzy oddali ostatnią posłu­

gą drogim nam zwłokom Ś. P. Edwarda Ber- 
gemana, ofierze wypadku samochodowego pod 
Marymontem, a w szczególności Związkowi 
Strzeleckiemu i p. Ferencowiczowi, Komen­
dantowi Okręgu Warszawskiego, składają ser­
deczne Bóg zapłać stroskani

Rodzice i Siostry.
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Okólnik 48925.
3.847.13

Z przeniesienia zł. 3.816.88
1) Oddział żeński Częstochowa ... zł. 5.00
2) Ob. Świątkowski, wiceprezes

Zarządu Obw. Zamość. . . „ 15 00
3) Zarząd podobwodu Gorzków ... „ 10.25

3.847.13
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SAMORZRD “ ‘ysodnik’ poświecony spra- 
* wota samorządu ziemskiego.

Nr. 40 zawiera artykuły: M. J. .Nowa fala oszczędno­
ści" (ażeby rząd wezwał do współpracy ogół ludności, 
zorganizowany w samorządzie, przy wprowadzaniu dal­
szych oszczędaości w gospodarstwie p«ństwa), inż W. 
K. — „Ustrój administracji drogowej w Polsce*  (o ujed­
nostajnienie administracji drogowej), A. B. — „Nieuza­
sadnione niepokoje*  (w sprawie ustroju gmin wiej­
skich).

W kronice — konferencja w Min. Pracy i O. Sp. 
w sprawie projektu ustawy o ubezpieczeniu pracowni­
ków umysłowych. W rubryce „z życia samorządu. — ob­
szerne sprawozdanie z odbytego w dniu 16. IX r. b. 
Zjazdu przedstawicieli powiat, zw. komun, wojew. 
kieleckiego.

W dziale „Gmina wiejska i miej«ka“, którego 
rozmiar, poczynając od numeru niniejszego, został znacz*  
nie powiększony, oprócz artykułu zamieszczono spra­
wozdanie z-i go zjazdu prezydentów i burmistrzów 
miast wojew. warszawskiego oraz dużo naaterjału, 
informującego o życiu gmin wiejskich i miejskich.
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Komisja Dostaw Strzeleckich.
Zwracamy uwagę na zmiany w cenniku.

Cenę mundurów sukiennych udało się nam zniżyć jeszcze o 5 złotych.

Ceny legitymacyj i znaczków 
składkowych.

Legitymacja strzelecka.
W Zarządzie oddziału dla członków.
Znaczek na wpisowe..........................Zł. — gr. 50.

, składkowy czł. czynnego . . , — gr. 20.
, . . wspierającego „ 1 . —

PT Zarządzie Głównym dla obwodów.
Znaczek na wpisowe.........................   Zł. — gr. 5O.

„ składkowy czł. czynnego. . . — „10.
. „ . wspierającego . — , 50.

PF Zarządzie Głównym dla oddziałów.
Znaczek na wpisowe...............................Zł. — gr. 50.

. składkowy czł. czynnego • . , — ,10.
„ , . wspierającego , — „ 50.

Druki.
Organizacja personalna Zw. Strz. . . . Zł. — gr. 50 
Protokół organizacyjny..................... • . „ — „10.
Karta ewidencyjna.........................................— , 5.
Deklaracja...............................................* — . 5.
Regulamin wewnętrzny . . •.......................— „50-
Książka służbowa.............................................. 1 . —
Książka strzelań....................................... „ — „15.
Wzory mundurów . . ...................... ...... — „ 10 
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